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(Dokończenie. ) 

Pani Bontemps, raczej zdziwiona niż 
przestraszona widokiem mężczyzny, który 
podstępne miał nania zamiary; powstała 
z majestatyczną powaga od biurka, i poszła 
prosto ku taśmie od dzwónka. Jednako- 
woż Candal, rozumiący się dobrze na tak- 
tyce zaalarmowanych kobiet; uprzedził jéj 
kroki, i, jako mężczyzna, który bezwzglę- 
dnie z swego położenia korzystać myśli; 
ujął ja szybko za ramię. Pani Bontemps 
spojrzała na niego z gniewem i wzgardą, 
on zaś na nia z uśmićchem szyderstwa 
i uragania. 

»Panie de Candal,«-— ozwała się za- 
trwożona wdowa do kapitana — »odpra- 
wiłam pana tak stanowczo, iż spodzićwa- 
łam się być raz na zawsze uwolniona od 
pańskićj obecności. Mimo to poważyłeś 
się pan zakraść do mojego mieszkania. 
Oddal się pan natychmiast, lub będę zmu- 
szoną kazać pana przez moich ludzi wy- 
prowadzić.« 

»Ani ja się, piękna kuzynko, nie odda- 
lę, ani ty, ludzi swych nie przywołasz. 
Jesteś moim jeńcem |< 

„Panie Candal! Nie obrażaj mnie. Je- 
dynie ze względu na pokrewieństwo, któ- 
re znieważasz, radabym ci ująć hańby, na 
jaka zasłużyłeś; lecz oddal się natych- 
miast bez zwrócenia pozoru namnie. Cóżby 
omnie powiedziano, gdyby cię kto o tej 
późnćj godzinie u mnie zastał ?« 

»Powiedzianoby kuzynko, żeś dobry wy- 
bór uczyniła ; jak to piosnka mówi: »Dziel- 
ny w boju, dzielny w miłości l« Zreszia 
nie mianoby nawet czasu zastanawiać się 


nad tém, gdyż prawem podboju, zostajesz, 
kuzynko, jutro już moją żona. Lub jeźli 
sobie tego Życzysz, będę cię natychmiast 
za pania de Candal uważał.« 

»Zaniecham wszelkich względów, jakie 
mię dotad wstrzymywały, i przywołam 
moich ludzi, którzy twoję bezczelność, 
kapitanie, należycie ukarzą.« 

»Gdybyś pani miała ochotę przywołać 
swoich ludzi, tedy jabym moich jeszcze 
prędzćj mógł przywołać; tak jest, piękna 
kuzynko, moich ludzi, których na świad- 
ków zaręczyn naszych zaprosiłem.« 

Po tych ironicznych słowach zaprowa- 
dził kapitan pania Bontemps do okna, a 
otworzywszy je z brzękiem, wywiódł ją 
na balkon, i pokazał jéj ztamtąd stojące 
na dole grono swoich towarzyszów broni 
irozpusty. Okazanie się pana Candal z pię- 
kna kuzynka było przyjęte oklaskami i ra- 
dosna wrzawa, podczas którćj bićdna wdó- 
wka wpółzemdlona, w objęcia kapitana się 
przechyliła. 

»Oto widzisz pani,« — ozwał się de Can- 
dal, dziękując skinieniem ręki swoim go- 
ściom — »widzisz oficerów z mojego puł- 
ku, powołanych przeze mnie na świad- 
ków naszego szczęścia. Jutro opowiedzą 
całemu miastu, co tu widzieli, jeźli pani 
nie zechcesz oddać mi ręki, i zostać moja 
żoną.« 

»Panie de Candal,« — odrzekła kuzynka 
zcicha, usiłując usunąć się temu szkara- 
dnemu widowisku — »jesteś nikczemnym 
człowiekiem, i niechbym tylko miała brata 
albo kochanka, któryby mię mógł bronić; 
nie byłbyś się panpoważył naruszać mo- 
ję sławę. Na miłość Boga, odpraw pan tę 
pijana czeredę|» 


„Jakże, moi przyjaciele l« zawołał kapi- 
tan na dół ku swoim towarzyszom. »Wszak- 
Żeście dość już widzieli? Jestemże w isto- 
cie uszczęśliwiony posiadaniem* pięknej 
kuzynki Pe 

»Tak! tak! jesteś niml« ozwali się ofi- 
cerowie jednogłośnie. »Nie może ona te- 
go się wyprzćć.... Co dalćj nastąpi, z ła- 
twością odgadujem, i będziem až do ju- 
tra rana stać tu na straży.e 

»Nie potrzeba tego; moja narzeczona 
nie cofa słowa, a że tu o prawdziwe mał- 
Żeństwo rzecz idzie, więc nie Życzę so- 
bie sceny publicznćj. Oczekujcie mię u 
Ramponne'a; tam w bratnićm kole spije- 
my się na cześć mego zaciągnięcia się 
pod chorągiew małżeńska.« 

»Do zobaczenia! Przyjemnćj nocy lc za- 
wołali chórem oficerowie. »Niech Żyje 
Candal! Niech Żyje miłość! Niech Żyje 
Ramponne| Dalćj, naprzód le 

Poczém odeszli wszyscy, spićwając i ha- 
łasując jak tłuszcza uliczników. Pan de 
Candal, który już o swojćj, kosztem do- 
brćj sławy niewinnćj kobićty, odniesionćj 
wygranćj nie wątpił; zamknał okno, i za- 
prowadził szlochajacą kuzynkę do sofy, 
gdzie w Żarcie na jedno kolano przed nią 
ukląkłszy, w rękę ja pocałował. 

»Jakże, piękna kuzynko?e rzekł do nićj 
pełen zaufania w zwycięztwo swoje. »Ju- 
tro zostaniesz pani moja Żoną, lub po- 
zbawię cię sławy.e« 

»Panie Candal!« ozwała się pani Bon- 
temps błagalnym głosem. »Panie Candal, 
nie będziesz pan tak okrutnym Ie 

»Jezlibym ja takim nie był, tedy będzie 
nim kto inny; bo trzydziestu oficerów, 
nie liczac w to sąsiadów, którzy przy- 
wabieni wrzawą do okien, widzieli wszy- 
stko co zaszło, trudno zaiste przymusić 
do milczenia, i można być pewnym, iĉ 
nazajutrz całe miasto wiedzićć będzie, 
kto tćj nocy był w twćj sypialni, piękna 
kuzynko; a że ja temu przeczyć nie będę, 
możesz pani być pewna.« 

»Nie; jeszcze takićj podłości przypu- 
szczać nie mogę, a jestto podłościa, gdyż 
nić mam żadnego środka do obrony. Je- 
dnakże strzeż się, panie Candal, aby ci 
to na złe nie wyszło. Wióćm ja kogoś, 
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co mię zdoła obronić i zemścić się za 
mnie.« 

»Masz pani kochanka, nadobna kuzy- 
neczko ? Cieszę się tém serdecznie. Zabiję 
go jutro bez miłosierdzia w pojedynku, 
jęźli mi pani natychmiast pisemnego przy- 
rzeczenia małżeństwa nie dasz. Jesteśmy 
i tak już w pokrewieństwie, a przeto 
w pół drogi do zamęźcia; ułóżmy tedy 
czćmprędzćj kontrakt ślubny. Ileż posia- 
dasz pani wszystkiego majatku? Ile w ka- 
pitałach, dobrach ziemskich, kamienicach, 
proszę powiedzićć. Stotysięcy? Trzykroć 
stotysięcy? Może sześćkroć stotysięcy ? 
Jakże? Może nawet i milijon Pa 

Naraz pękła szyba w oknie balkonowóm, 
a przez powstały ztad otwór pokazała się 
ręka ze szpada, chociaż na balkonie ni- 
Teo widać nie było. Pani Bontenfps wy- 
dała krzyk przestrachu, i zasłoniła sobie 
twarz ręka. Candał przypisał ten Żart je- 
dnemu ze swoich spółtowarzyszy broni. 

»Człowiek honoru nie obraża damy lc 
ozwał się wyraźnie ze dworu głos, drza- 
cy z gniewu. »Myślałeś, iż ci to ujdzie 
bezkarnie, i budowałeś nadzieje swoje na 
liczbie spółwinowajców; lecz będziesz 
ukaranym, i nic na twojćj bezczelności 
nie zyskasz. Pójdź, panie Candal, jeźli 
wart jesteś nosić oręż; pójdź i odbierz 
nagrodę zasłużoną, oszczerco niewinnych 
kobićt |« 

»Obaczymy , kto ja odbierze l« zawołał 
kapitan, obrażony tém wezwaniem, i uwa- 
żając przenikliwie zmieszanie na twarzy 
pani de Bontemps. »Masz pani kochanka? 
To przecież nie przeszkadza pójść za ko- 
go innego za maż. O, widziaiże kto taką 
cnotę le 

yPanie Candall« przerwała mu ładna 
wdówka. »Niesprawiedliwie mię posą- 
dzasz. Przysięgam, iż nie znam, i nigdy nie 
widziałam tego pana, co teraz za oknem 
mówi. Ale strzeż się mićć z nim zajście. 
Uciekaj coprędzćj, i nie obrażaj go, bła- 
gam cię le 

»Ani włos mu zgłowy nie spadnie, je- 
źli pani zezwolisz pójść za mnie, i roz- 
rządzenie majatkiem swoim w ślubnym 
zapewnisz mi kontrakcie.« 

»Cóż, wyjdziesz, panie Candal ?« zapytał 
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groźnie głos za oknem, podczas gdy wy- 
stawiona przez okno ręka szpadą błysnęła. 
»Mamże ci powiedzićć, iż jesteś podłym, 
nikczemnym człowiekiem? Albo mamże 
może dla dodania-ć odwagi, dać ci poli- 
czek? Pójdź; rozprawimy się o śmierć 
lub Życie; twoi towarzysze oczekują cię 
u Ramponne'a.« 

»Ma słuszność ;« — mruknął de Candal 
półgłosem. »Trzeba najprzód spełnić po- 
winność, a potóm dopićro ukończymy mi- 
łostki. Schowaj swój rożenek panie ko- 
chanku, i myśl raczćj o czém innćm, niż 
o wybijaniu okien.« 

»Zatrzymaj się, panie Candal; nie pu- 
szczę cię| On cię zabije, albo ty go bę- 
dziesz musiał zabić l« 

„Dobranoc, piękna kuzynko | Zostawiam 
ci czasu do namysłu. Oddaj mi rękę, a uni- 
kniesz wszelkićj obmowy, bo ja każdemu 
uszy obetnę, ktoby śmiał głosić, Żeś miała 
kochanka, nimeś za mnie za mąż poszła!... 
Jestem na twoje usługi, panie rycerzu 
damski! Już idęl« 

To rzekłszy, zniknął pan de Candal przez 
okno, a gdy, pani de Bontemps do balko- 
nu pobiegła, aby go odwołać, ujrzała ka- 
pitana już na dole, rozmawiającego z ja- 
kimś mężczyzną, który surowo nań na- 
stawał. Po niejakim czasie odeszli oba- 
dwaj w ciągłym swarze, a nieznajomy 
obrócił się ku oknu, czyniąc poruszenie 
ręka, podobne do przesłania całunku. Pani 
Bontemps była nadzwyczajnie zmartwio- 
ną, alękając się śmiertelnie o swego spa- 
niałomyślnego obrońcę, którego z całej 
duszy kochała ; padła bez zmysłów na bal- 
konie, przyczćm jeszcze gwałtownie gło- 
wą o poręcz Żelazną uderzyła. 

Dopićro nad rankiem przyszła do sie- 
bie, bądźto, iż jéj wzruszenie tak długo 
uspokoić się nie mogło, badź iż przy 
upadnięciu, uderzenie w głowę aż potad 
wszelką przytomność jéj odjęło. Podniosł- 
szy się blada i otrętwiała, nie była przez 
długi czas w stanie przypomnićć sobie 
wyraźnie zaszłości minionćj nocy, i nie 
wprzódy zupełna świadomość położenia 
swojego odzyskała, aż jakieś stukanie do 
drzwi słyszćć się dało. Byłato służąca z li- 
stem, przyniesionym przez nieznajomego 


posłańca, który koniecznie nalógał, aby 
ten bilet mimo niezwykłćj pory, natych- 
miast był pani doręczonym. Pani Bontemps 
rozpieczętowała pismo, a treść jego wpra- 
wiła rychło w ład wszystkie jéj zawiłe 
przypomnienia: 

_»Panil Jesteś zemszczona. De Candal 
nie Żyje; umarł, żałujac swego postępku. 
Czuję się niewymownie szczęśliwym, iż 
mogłem ocalić sławę twoję; ale wolnoż 
mi prosić o jedynę nagrodę, jakićj śmićm 
się spodzićówać? — Proszę więc pani — 
jeźli los nieszczęśliwego, który cię kocha, 
litość w tobie obudzić zdoła — proszę i 
zaklinam cię, darować mi jedne, ostatnia 
chwilę, która mi stanie pociechą za wszy- 
stkie cierpienia. Posćłam pani powóz, 
który cię do mnie zawiezie, jeźli ufasz 
uczciwości i wierności umićrającego 

kawalera de Vertumne.« 

Oczy pani de Bontemps nie uroniły 
ani jednćj łzy, ale jéj serce było prze- 
pełnione najrzewniejszćm uczuciem; go- 
rzało namiętna miłością dla człowid 
który tylko w dobrodziejstwach się jéj 
pojawiał, i dopićro w godzinie śmierci 
słowo miłości śmiał wyrzec. Totéž nie 
wahając się wcale, i stłumiwszy gwałto- 
wną boleść, kazała pani Bontemps tćj sa- 
méj pokojowćj, która pana de Candal wpu- 
ściła, a teraz z uśmićchem na nieład w stro- 
ju swćj pani poglądała, przyczesać się na- 
prędce, poprawić nieco sukni, i pogra- 
Żona w smutku iŻalu, wsiadła doczarne- 
go powozu, stojącego przed drzwiami jéj 
mieszkania. 

Powóz zajechał na dziedziniec wielkie- 
go pałacu, gdzie kilku lokajów w czarnej 
liberyi naprzeciw pani Bontemps wyszło. 
Udała się spiesznie w milczeniu za nimi, 
a minawszy kilka z książęcym przepychem 
ozdobionych pokoi, została wprowadzoną 
do sypialni, w którćj pospuszczane u okien 
zasłony, zaledwie tyle światła zostawiały, 
iż można było rozeznać znajdujące się 
w nićj przedmioty. W kacie leżały krwią 
zbroczone suknie i szpada; przy stoliku 
siedział jakiś czarno ubrany mężczyzna 
i pisał; inny, również czarno odziany, 
stał w pobliżu łoża i przyrządzał przewiaz- 
kę dla chorego — byłto lekarz i notaryjusz. 

* 


»Onaż-toP« ozwał się stłumiony głos 
z łoża, osłoniętego szćrokićmi kotarami, 
a gdy zatwierdzajaca dano odpowiedź — 
»Tómci lepićj ;« dodał tenże sam głos, »gdy- 
bym jeszcze kiłka chwil się ociągał, za- 
brakłoby mi głosu do méj ostatnićj woli; a 
mam tu jeszcze waźną sprawę załatwić.« 

Poczóm podyktował notaryjuszowi : 

»Daruję i zapisuję nieodwołalnie pani 
Bontemps, wdowie po pićrwszym kamer- 
dynerze króla Francyi, cały mój majatek, 
tak ruchomy, jak inieruchomy, tak w Pa- 
ryżu jako i w Niemczech, i to na zupeł- 
ną własność, bez wszelkiego warunku; 
postanawiam, aby rzeczona dama była 
moją uniwersalna dziedziczka, a to z po- 
wodu przywiązania, jakie zawsze dla nićj 
miałem.« 

»O, panie! Tego ja nie przyjmuje !« za- 
wołała pani Bontemps ze łzami, zbliżając 
się do łoża, którego kotary nieco się w tej 
chwili poruszyły. »Nie, pan możesz i bę- 
dziesz żyć jeszcze. O, panie! Cóżem ja uczy- 
niła, abym sobie na taki dowód przywia- 
zania zasłużyła |! Nie znam cię nawet, cho- 
ciaż cię zawsze poznać pragnęłam. Nie 
przyjmuję twojego daru, gdyż jestem je- 
szcze zdawna dłużniczka twoja za bardzo 
wielką sumę... O, żyj, żyj mi panie, 
abym ci ten dług zwrócić mogła.e 

»Słowa twoje, pani! są miłe i słodkie 
sercu mojemu; lecz powtarzam ci: jest- 
to mój testament; gdyż rana moja— śmier- 
telna — czuję to...« 

Lekarz skinał potakując, a pani Bon- 
temps padła w stojace przy łożu krzesło, 
i zakryła sobie chustka oczy. Umićrający 
podpisał z natężeniem, i oddawszy testa- 
ment notaryjuszowi, zażądał aby go sam 
na sam z pania Bontemps pozostawiono. 
Przez jakiś czas panowała głęboka cisza, 
tylko gwałtownóm łkaniem przyjaciółki 
kawalera de Vertumne przerywana. 

»O, panie, powićdz, że nie umrzesz... 
Ty nie wierzysz jaką władzę nad sercem ko- 
bićcem ma poświęcenie się.... Pan kochasz 
mię, nie prawdaż? Wnoszę to, sądząc po 
mojóm własnóm uczuciu. Dlaczegoż mia- 
łabym ukrywać tó przed panem? Ach, 
tak jest, kocham pana! a serce moje za- 
pewnia ci moję rękę.« 
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»O, gdyby rana moja nie była śmier- 
telną, twoja dobroć, pani! mogłaby ją 
uleczyć. Powtórz mi raz jeszcze, iż mię 
kochasz, ale nie zbliżaj się do mnie, za- 
klinam cię... Moje incognito musi trwać 
tak długo, dopokąd żyję... Ach | Ona mię 
kocha, a ja umićram| O, gdyby tylko je- 
szcze jeden dzień, jedna godzina Życia! 
Ona mię kocha lk 

yByłabym bardzo niewdzięczną, gdyby 
mnie delikatność miłości twojćj nie wzru- 
szała; ocaliłeś mi panie, Życie i sławę; 
tobie zawdzięczam mój majątek, a za tyle 
spaniałomyślności, nie masz tylko jednę 
nagrodę, którą panu tu daję: moje serce, 
i moję rękę. Lecz nie tracę nadziei, wy- 
zdrowiejesz pan z czasem....« 

»Ach, nie! Umićram.... Droga przyja- 
ciółko! Nie przeczuwałem nigdy tak zu- 
pełnego, tak niesłychanego szczęścia: 
być od ciebie kochanym, i z własnych 
twoich ust to usłyszćć....e 

»I nie mogęż cię obaczyć, mój luby 
przyjacielu? Wzrok kochajacćj kobićty 
ma w sobie siłę uzdrawiającą. Chcę ci 
w oczy wyznać, iż cię kocham.« 

»Nie.... jeszcze nie.... ach, nigdy! Przesta- 
łabyś mię natychmiast kochać l... Och, ra- 
dość mię zabiła l.. Być od nićj kochanym... 
Ha |... Teraz możesz już spojrzóć na mnie.e 

Pani Bontemps zadrzała, słysząc przecią- 
głe westchnienie—byłto ostatni jęk skona- 
nia; rozsunęła kotary, których już skrzepła 
ręka przytrzymać nie mogła, i — ze zgro- 
zą ujrzała na poduszce, okropnie szkara- 
dna, potworna, już martwa twarz — owe- 
go straszydła, które niegdyś na operze 
była spotkała. 

Ztémwszystkiém , lubo piękna wdówka 
powtórnie na tego zmarłego człowieka spoj- 
rzćć nie mogła, przecież rzewnie go opła- 
kiwała. 

Najbliższy numer owczesnćj »G'aqzetfe de 
Frances donosił o zgonie księcia de Weis- 
senburg — »który od lat kilku w Paryżu 
mieszkał, a dla swojćj niezmiernie oszpeco- 
nćj twarzy, w zupełnćm Żył odosobnieniu.« 


Nić ma już Alpi 
Pamiętne słowo Ludwika XIVgo: „Nić ma już 
Pirynejów!” wyrzeczone po wyniesieniu jego WRu- 


ka Filipa na tron hiszpański, wznowiło się teraz 
poniekąd przez zaślubienie księcia Montpensier z kró- 
lewną Ludwiką, — jeźli w ogólności pokrewieństwo 
domów pannjących , dziś jeszcze stanowczy wpływ 
na wzajemne stosunki narodów wywrzeć jest w sta~ 
nie. Piękniejszym jednak i trwalszym sposobem, niż 
na mocy wyroków królewskich, otwićrają się teraz 
olbrzymich gór przegrody za pomocą sztuki, pracy 
i mądrości narodów.  Nić ma już Alp, które nie- 
gdyś Niemcy i Włochy przedzielały, a po lodowych 
szczytach, kędy wędrowca przez mnogie wieki ty- 
siączne spotykały niebezpieczeństwa ; bieży dziś kolej 
żelazna, lotem błyskawicy całe osady z kraju do 
kraju bezpiecznie przewożąca. Wszakże cuda ludzkich 
usiłowań mają teraz nowóm dziełem być uwieńczone. 
W Turynie krzątają się koło tego, aby górę Mont- 
Cenis, w celu założenia kolei żelaznej, od Turynu 
aż do Lugdunu przekopać. Angielskie pismo „Athe- 
neum” donosi, iż pewien znakomity inżynijer bel- 
gijski zajął się zbadaniem miejscowości; i wykazał, 
iż góra Cenis mogłaby być przerznięta tunelem, mają- 
cym 7 angielskich mił długości. „A taki tunel? — 
mówi toż pismo dalej — »jeżli kiedy przyjdzie do 
skutku, będzie bezsprzecznie jednym z największych 
cudów świata!” — Któż jednak wąłpić może, aby 
to przyszło do skutku, gdyśimy już tyle trudnych 
do uwierzenia przedsięwzięć na lądzie i na morzu 
w naszych oczach dokonanćmi widzieli? Przecięcie 
pomienionego pasina alpejskiego, przyniosłoby nie- 
obliczone korzyści dla komunikacyi. Nie tylko, iż 
przez takie przerznięcie wnętrza góry, droga za- 
miast spinania się po różnych skrętach i wąwozach 


na wierzchołek ćwierćinilowćj wysokości i spuszcza- - 


nia się potćm śród takichże samych niedogodności 
nadół, o wieleby się ukróciła, lecz nadto podróżni 
zostawaliby zawsze w tójsamej temperaturze, nie 
potrzebując z ciepłćj doliny nagle w klimat lodo- 
wcowy, i odwrolnie, z najsroższego zimna, w upał 
przechodzić. Nawet koszta przedsięwzięcia nie były- 
by w porównaniu zbyt wielkie, gdyżby potrzeba 
tylko 7milową kolej założyć, podczas gdy droga 
przez wićrzch góry, z powoda ciągłych skrętów i 
zbaczań, przeszło 50 mił angielskich-by wynosiła, 
a przytćm jeszcze co chwila kosztowne mosty po- 
nad przepaście budować, od lawin i urwisk skali- 
stych zabezpieczaćby się należało, i mimo to wszy- 
stko, w nieustannćm niebezpieczeństwie całą tę po- 
dróż odbywaćby musiano. Zresztą nie kosztujeż te- 
raz utrzymanie każdćj zwyczajnćj drogi w Alpach 
szwajcarskich i sabaudzkich, tak ogromne sumy, iż 
podróżni daleko droższe myta opłacać muszą, niż 
cała podróż kosztuje? Kolej żelazna przez, czyli 
raczej, skróś góry Cenis, wymagałaby zapewne zna- 
czńćj opłaty od jadących nią osób, lecz najwyższa 
cena byłaby jeszcze mniejszą od terazniejszych ko- 
sztów podróży. Również i umiejętność wieleby na 
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tém zyskała, gdyby wreszcie słowa poety: „Nigdy 
umysł śmiertelnych wnętrza przyrody nie zgłę- 
bi!” — przynajmnićj częściowo zbitćmi zostały, i nie 
tylko dla mineralogii, ale i dla całego przyrodo- 
znawstwa, idla sztuki podbijania sobie natury, mu- 
siałoby rozwarcie wnętrza Alp, niezmierzone pole 
nowych odkryć i dostrzeżeń otworzyć. Alpy mają 
dotąd stosunkowo bardzo małą liczbę kopalń i za- 
kładów górniczych; jakżeby się świat zdumiał, gdy- 
by przy rozkopaniu, pokłady szlachetnych kruszców 
odkryto! Gdyby zamiast ogromnych kosztów, jakie 
teraz wszystkich zatrważają, ogromne skarby w łonie 
gór się znalazły! A gdyby tylko rudę żelazną, lub 
węgle kamienne napotkano, jużby to jedno było do- 
słatecznóm do wywołania rewolucyi w handlu i wszy- 
stkich stosunkach komercyjalnych, jak to niegdyś 
po odkryciu Ameryki się stało. Przez górę Cenis 
przechodził w starożytności Hannibal ze swymi Kar- 
tagińczykami, i utracił przy tćj, śród niesłychanych 
trudów odbytej przeprawie, przeszło dwie trzecie 
części swego wojska i wszystkie słonie, muły i juki. 
Cóżby więc ten wielki mąż teraz powiedział, gdy- 
by mu doniesiono, iż wnet cała armija z artyleryją, 
amunicyją, a w razie potrzeby nawet i ze słoniami, 
wygodnie w powozie siedząc, w kilku godzinach 
przez górę Cenis przeprawić się będzie mogła? 
Itylko taki znakomity człowiek jak wspomniony tu 
bohatćr kartagiński, byłby uwierzył cudownym przed- 
siębierstwom naszych czasów ; milijony powszednich 
jego spółziomków, byliby je mieli za bajki albo 
drwiny, gdyby im kto był o tem wspomniał. — 
Kapitan Aleksander Bali, autor ciekawago dzieła po- 
dróżniczego pod napisem „Siedm lat w Hiszpanii”, 
opisuje okoliczność, mogąca być potwierdzeniem 
owćj wzmianki. Bawiąc w Maladze. mieszkał kapi- 
tan Ball u pewnego światłego urzędnika, który bar- 
dzo rozsądne zdania o owczesnym stanie Hiszpanii, 
i stosunkach Anglii wynurzał. Razu jednego, w roz- 
mowie, opowiadał mu Ball o kilku nowych odkry- 
ciach i zakładach w Anglii, które Hiszpan należycie 
pojął i ocenił. Gdy jednak o tunelu pod Tamizą, 
mowa była, zdziwił on się niezmiernie, a połóm, 
pożegnawszy swego gościa, który tymczasem przy- 
padkowie w obocznym pokoju się zatrzymał, rzekł 
ze śmiechem do rodziny: „Jak widzę, nasz An- 
glik chce nas w pole wyprowadzić, i myśli, że my 
jego historyi o tym podrzecznym tunelu uwierzy- 
my; ale my dzięki Bogu, nie w ciemię bici!” 


aaa ama a e 


Brabukerowie, opryszki w Piry- 
nejaci. 

Najnowsze pisma francuzkie donoszą o straceniu 
kilku Trabukerów w miastach Céret i Perpignan, 
i opowiadają przytóm niektóre ciekawe anegdoty o 
tych równie śmiałych jak i przebiegłych rabusiach, 


— 374 — 


oddawna w pirynejskich okolicach południowćj Fran- 
cyi łotrujących. — Roku zeszłego, w jesieni, około 
północy, po kilkugodzinnym ogniu z ręcznćj broni, 
który w poblizkich górach słyszano; zapukał jakiś 
dziko wyglądający człowiek bez czapki, bez pła- 
szcza, i kulawy, do drzwi ustronnćj w lesie gospo- 
dy. Właścieieł otworzył okno, postrzegł podejrza- 
nego gościa i oświadczył mu, iż o tak późnćj go- 
dzinie nikogo wpuszczać nie może. Jednakże nie- 
znajomy nie przestawał prosić, błagać, wzywał li- 
tości gospodnika, tłumaczył mu, iż przyszedł sam 
jeden i bezbronny, a przeto niczego odeń obawiać 
się nie można; skarzył się, iż jest głodnym, cier- 
piącym, kalóką, któremu przecież gospodarz nie da 
zginąć z głodu i z zimna, zwłaszeza gdy za wszy- 
stko jaknajdrożćj zapłacić jest gotów, i tylko ka- 
wałka chleba i wiązki słomy pod głowę żąda. Na- 
reszcie, chcąc swoim słowom więcćj nadać powa- 
bu, zabrząkał kilka dukatami, które gospodnikowi 
przy blasku księżyca nader mile w oczy błysnęły. 
Nie mogąc się tedy oprzóć pokusie, spojrzał po- 
czciwiec jeszcze raz łakomie na pokazane sobie 
złoto, wyszedł do drzwi i otworzył. Nieznajomy 
wszedł spiesznie do środka, usiadł przy stole, i ka- 
zał wina przynieść. Poczęm wychylając jednę śkle- 
nicę po drugićj, zagaił rozmowę z gospodarzem, 
pytając, czy miéwa tćż wiele gości, i czy jest za- 
dowolonyim ze swego losu. Gospodnik ścisnął smu- 
tnie ramionami i westchnął. 

„A ile też warta jest wasza gospoda?” zapylał 
dalćj nieznajomy. 

„Jakto? Rozumiesz pan, ile budynek wart jest?” 
przejął gospodnik. 

„Dóm, szynk, zapasy win i żywności, sprzęty, 
słowem cała gospoda, i wszystko, co do nićj należy.” 

Gospodnik wypatrzył się wielkićmi oczyma ńa swe- 
go gościa, a potóm , chwilę pomyśliwszy — „Siedm 
tysięcy franków” — odrzekł. 

„A więc dobijmy targu!” zawołał nieznajomy, 
i dobywszy natychmiast sakwy z kieszeni, wysypał 
na stół kupę czerwoych złotych, zaczął liczyć, aż 
póki sumy siedmiu tysięcy franków nie naliczył, 
przygarnął złoto gospodarzowi, kazał sobie kwit 
wydać, a wreszcie uderzył zdziwionego gospodnika 
po ramieniu, i rzekł mu: „Słuchaj przyjacielu, już 
dnićć zaczyna. Bierz pieniądze i ruszaj: nić masz 
tu już co robić ; teraz ja tutaj panem; bądź zdrów!” 

Gospodnik, rad z korzystnego handlu, zabićra się 
i wychodzi, nieznajomy zaś, ubrawszy się w nale- 
żącą mu się z nowego urzędu czapkę gospodniczą 
z długim kułasem; zamyka się i spać się kładzie. — 
W godzinę późnićj nadjóżdża orszak żandarmów, 
i staje przed gospodę. 

»Hej, panie karczmarzu! A nie widzieliście tędy 
jakiego rannego człowieka przechodzącego?  Byłto 
rozbójnik, Trabuker.* 


„Nie widziałem żywćj duszy ;? — odpowiada prze- 
istoczony w karczmarza Trabuker z uśmiechem — 
„ależ bądźcie panowie łaskawi wstąpić na chwilę, 
i przekąsić, co Bóg dał.” — 

Tak gospodarzył Trabuker przez kilka miesięcy 
w swojej gospodzie, nie zwracając niczem podej- 
rzenia na siebie. W dzień przyjmował podró- 
żnych, w nocy gościł swoich dawnych towarzy- 
szów , i pił z nimi. W końcu jednak znudziło go 
to jednostajne życie, i znikł znowuż tak znienacka, 
jak się był zjawił. — 

Jednego razu schwytali byli Trabukerowie pewne- 
go mieszczanina z Barcelony. Poczćm zamknąwszy 
go w bezpiecznem miejscu, dali przez jednego ze 
swoich pomocników wiadomość stroskanćj małżonce 
pojmańca: iż go wprzód nie wypuszczą, aż póki 
im 300 uncyjów złota okupu zań nie złoży. Jakoż 
czekano na to tydzień, miesiąc, dwa miesiące, lecz 
żadna odpowiedź nie wracała. Nareszcie sprzykrzyło 
się Trabukerom czekać dłużćj, i wyprawiono dru- 
giego posłańca, aby się dowiedział, jak rzecz stoi. 
Po kilku dniach odpisał im posłaniec: »Nie spodzić- 
wajcie się niczego. Zona waszego jeńca jest młoda 
i ładna; płakała przez cały miesiąc, nie myśląc 
o wykupieniu męża; teraz znalazł się pewien oficer, 
don R..., który bićdną opuszczoną pocieszył, i wszel- 
ką ocholę oswobodzenia małżonka z głowy wybił. 
Jest tylko jeden sposób otrzymania żądanych przez 
was trzechset uncyjów , a to: jeżeli się jéj zobo- 
wiążecie, na zawsze jeńca waszego przy sobie za- 
trzymać.» — Dowódzca Trabukerów wściekał się 
ze złości. Złożono radę i uchwalono, natychmiast 
jeńca puścić bezpłatnie, aby się na żonie zemścić. — 
Opowiadają wiele podobnych anegdot o Trabukerach. 
Jakoż w ogólności nie miano w okolicy zbyt wielkiego 
od nich wstrętu; owszem, ponieważ zawsze przy 
groszu byli, aza wszystko hojnie płacili; tedy zna- 
leżli się nawet tacy, którzy ich radzi widzieli. To- 
tćż byliby oni jeszcze długo mogli prowadzić swo- 
je zbrodnicze rzemiosło, gdyby wkońcu ich swawola 
nie była miarki przebrała. 


ciw nim przedsięwzieto. Pierwotnie poprzestawali oni 
tylko na obdzićraniu majętnych podróżnych i rabo- 
waniu zamożniejszych dworów, oszczędzając życie 
ludzkie; później jednak dopuszczali się mordów, ito 
przyspieszyło ich zgubę. 


Wiadomości literackio. 
Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo - przemysłowego T. 
W. Kochańskiego wyszedł nr. 44ty i zawićraż 


1) Uprawa chmielu w okolicy Roiienburga nad rzeką 
Nskarą. (Dokończ.) 2) Wynikłości uzyskane z upra- 
wy łąk. (Przez dokt. instytutu w Hohenhejmie pana 
Pabst.) 3) Użycie pasternaku na paszę dla bydła. 
4) © niestrawności jako chorobie bydła. 5) O naso- 
leniu masła. 6) Wiadomości handlowe i przemysłowe. 

Bzieńnika mód paryzkich pod redakcyją Tomasza 
Kulczyckiego, wyszedł nr. 23ci i zawiera, prócz 
mód, następnjące artykuły: 1) Salon literacki. (Do- 
kończenie.) 2) Skandal. 3) List J. I. Kraszewskiego. 
4) Przed cztórdziestą jeden laty. Przez S. P. 5) Uwia- 
domienie. 


Słowo królewskie o sztukach pięknych. 
Przy zaszłóm dnia 12go października założeniu wę- 
gielnego kamienia do »nowćj pinakotekić w Mnichowie, 
wyrzekł bawarski król Ludwik następujące pamiętne 
słowa: »Umnictwa nie należy za rzecz zbytko- 
wą uważać; powinno się ono w każdym razie po- 
trzchną i mile widzianą rzeczą okazać, powinno zba- 
wiennie w życie przechodzić, i wtedy tylko dopełni 
swojego powołania. Wielcy artyści moi, są mi chlubą 
i rozkoszą. Dzieła dyplomaiów będą już dawno za- 
pomniane, kiedy utwory znakomitych umników, długo, 
długo jeszcze umysł pieścić i unosić będą.« 

Magnetyzm, jako środek lekarski, był, oile się 
zdaje, już przed dwoma tysięcy luty znanym. W ar- 
senale brukselskim znajduje się dobrze zachowana 
mumija, leżąca w trumnie z drzewa pomalowanego. 
Przypairzywszy się bliżćj na tójże trumnie wyobra- 
Żonym figurkom, można się przekonać, iż one magne- 
tyzera i chorą kobietę przedstawiają. Siedząca chora 
osoba ma Lęsamą postawę, jaką dzisiejsi magnetyze- 
rowie swoim pacyjentoni przybierać każą. Stojący przed 
nią mężczyzna magnetyzuje chorą, i nie różni się ni- 
czem w minie i postawie od naszych Legoczesnych 
magnetyzerów. - 

Majątek infantki hiszpańskiej Ludwiki, 
poślubionej obecnie księciu Montpensier, był tak często 
przedmiotem rozpraw dziehnikarskich, iż czytelnicy 
nasi zapewne z przyjemnością odczytają, co francuz- 
kie pismo »lteformec podług autentycznych dokumentów 
w tćj mierze ogłasza. Pifrwszym z tych dokumentów 
Jest testament Ferdynanda Vllgo, datowany z Aran- 
Juez, d. 10go czerwca 1850; drugim — inwentarz, uło- 
żony d. 10g0 grudnia 1840, z polecenia prowizorycznej 
rejencyi przez marszałka Palafox, po wyjeździe kró- 
lowćj Maryi Krystyny z Hiszpanii. W pierwszym do- 
kumencie jest mowa o posiadłościach ziemskich, spól- 
nych obudwom siostrom, a wcale nie zbyt znacznych. 
Majątek ruchomy, który owych posagowych 25 milijo- 
nów realów ma składać, redukuje się podług drugiego 
dokumentu na 5.147,820 realów, (1 real, około 3 gro- 
szy śr.) a to następującym sposobem: a) w klejnotach 
było 2.5352,509 realów; b) w śrebrach 539.125 realów, 
c) w złocie 276.587. — Następnie wykazuje ten doku- 
ment, iż: 1) królowa Izabela w. chwiii wyjazdu matki 
miała tylko 11 koszul ze zwyczajnego płótna; 2) iż 
Jéj na wszelkiej toalecie zbywało; 3) iż ze śreber 
nie było w zamku królewskim nic więcćj, nad 3 śrebr- 
ne kałamarze; 4) iż królowa blaszanego, złekka po- 

rebrzanego serwisu używać musiała, aż pan Heros 
u nadwornego jubilera Martineza, śrebrny sporządzić 
azał; 5) iż prawie wszystkie szafy w składzie klej- 
notów próżne były; 6) iż ani jednego reala gotowi- 
Zną w zamku królewskim nie znaleziono. 

„Tauie przyozdobienie pokoju. W pokoiku 
literata stało na kominku kilka ładnych doniczek, na 
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których cały las małych roślinek się krzewił. Roślinki 


ve wyrastały biało, cieniutko, jakby z drobniuchnych 
hijacyntowych nasion z ziemi, i spinaty się coraz zie- 
lenićj i zielenićj w wysmukłe listki. Byłato — psze— 
nica, i nic więcej. Jakże mało potrzeba, aby w smu- 
tnych zimowych miesiącach mieć zawsze świćżą zie- 
leń przed sobą! Skoro nasiono w zdźbło wystrzeli, 
można zasiew odnowić. Odrobina pszenicy na komin- 
ku, zielony, kilką kroplami wody odświćżany mech 
za oknćm, dalej, na stolikn i na szafie słoiki z pa- 
chnącemi cćbulkami hijacyntowómi, po których skro- 
mnej powierzchowności nie poznałbyś, iż w nich kry- 
je się zaród owych ładnych, wonnych kwiatków =— 
oto takie drobnostki, nic prawie nie kosztujące, a 
wszędzie do nabycia łatwe, rozweselają cichy, u- 
stronny pokoik, a pokoik znowuż umysł pracującego 
w nim pisarza, a wesoły utwor pisarza duszę czyta- 
jącego; i kto wić, czy te wszystkie niepozorne oko- 
liczności nie rozjaśnią swoim wpływem kiedyś po la- 
tach, ponurćj chwili niechęci, która bez rychłego wy- 
pogodzenia byłaby może jakich dwóch dobrych ludzi 
zwaśniła. 


»Dwór gościnnyc Seweryna hr. Uruskie- 
go w Warszawie. Jo. książę namiestnik króle- 
stwa, w skutku przedstawienia kowmisyi rząd. spraw 
wewnętrznych i duchownych, udzielić raczył, jw. Se- 
werynowi na Urużu hrabiemu Uruskiemu, dziedzicowi 
znakomitych dóbr w Rosyi, Galicyi, i pałacu w War- 
szawie, a zarazem posiadaczowi posesyi niegdyś ksią- 
Żąt de Nassau Siegen przy ulicyi Aleksandryi położ0- 
nej, pozwolenie na wzniesienie na gruncie tejże po- 
sesyi denassauskiej, dworu gościnncgo z przyległómi 
budowlami, w celu pomieszczenia w nich procederen- 
tów sprzedających pierwsze potrzeby życia, W sku- 
tek tego pozwolenia, już w końcu lata ubiegłego roz- 
poczęto prace mularskie. Dnia 12. z. m. o godzinie 6. 
wieczorem, na gruncie zwanym Denaussauskim, w obec 
jw. dziedzica, jego małżonki Ermanyi z hrabiów Ty- 
zenhauzów, dostojnych członków obu rodzin, zaproszo- 
nych gości, niemnićj architektów, odkyło się poświę- 
cenie i położenie kamienia węgielnego. Z tej czynno- 
ści spisany protokół, 'podpisami obecnych stwierdzony, 
w przytomności wszystkich zaproszonych, oraz robo- 
tników do pracy użytych (w części Warszawian, 
w części z dóbr jww. dziedziców, Biżki w cyrkule 
lwowskim i Żołudka w powiacie Lidzkim sprowadzo- 
nych), w puszkę szklanną , z domieszczeniem monet 
i numeru Kuryjera warszawskiego zamknięty, na węgłu 
korpusu i galeryi skrzydła lewego budynku wmuro- 
wanym został. Na pamiątkę tego aktu, celebrujący 
kapłan poświęcił medalik, z wizerunkiem n. Maryi 
częstochowskiej i $. Józefa oblubieńca, które między 
obecnych rozdał. Poczćm wszyscy zaproszeni, udali 
się na podwieczorek, zastawiony w jednej z sal ruin 
pałacn denassauskiego , przyozdobionćej arcy-gustownie 
w kosztowne kobierce i bogate obicia. Wizerunek BO- 
GA-RODZICY i DZIECIĄTKA JEZUS zdobił ten sa- 
lon; umieszczono w nim oraz portrety niektórych z an- 
tenatów jw. gospodarstwa, R mianowicie: Stanisła- 
wa Rewery Potockiego hetmana w. koronnego, Fran- 
ciszka Xaw. Uruskiego starosty gajowskiego, Sewery- 
na Potockiego rzeczywistego radźcy tajnego senatora, 
i Antoniego Tyzenkauza poskarbiego nadwornego w. 
ks. litewskiego. (Kur. war.) 

Sztrasburg złotóćm brnkowany. Aż dotąd 
nie znano kamieni, zawierających błonki złota, które 
nad wyższym Renem, w okolicach w. księstwa Ba- 
deńskiego i przyległych departamencach francuzkich 


płukaniem piasku reńskiego zbierają. Otoż niejaki pan 
Daubree doniósł niedawno akademii umiejętności w 
Paryżu, iż te złote błonki z łupkowego kwarcu a!pij- 
skiego pochodzą, Utłókł on 60 kilogramów tego ka- 
mienia, i za pomocą płukania otrzymał z przyrzą- 
dzonego tak proszku wiele błonek złota, podobnych 
zupełnie do tych, jakie w łożysku reńskićm się znaj- 
dują. Użyty do tego kwarc, był zupełnie tegoż same- 
go rodzaju, jakim w Sztrasburgu, w Bazylei i in- 
nych sąsieduich miastach, zwykle ulice brukują, prze- 
co mieszkańce tych miast w właściwóm znaczeniu 
tego słowa 'po złocie chodzą. Jednakże złota treść 
tego bruku, jest w istocie swojćj, bardzo mała. 

O tłumaczeniach teatralnych i deklama- 
cyi na scenie, mówi Laube, literat niemiecki w 
swoim opisie teatru w Sztokholmie, to następuje: »Jak- 
że nieszczęsny wpływ wywarły nasze tłumaczenia, 
a zwłaszcza najwierniejsze, na deklamacyję scenicz- 
ną! Najwierniejsze mówię, to jest: najwierniejsze 
Oryginałowi, ale bez względu na mowę, na którą się 
przekłada. Mianowicie tłumaczenia Szekspira przy- 
wiodły swoją nadętością aktorów naszych do rozpa- 
czy, i ponoszą zapewne większą część winy, iż ną 
scenie naszej tyle myśli hezmyślnie, bez zrozumienia, 
bez wyrazu, a zatćm i bez wrażenia się wymawia. 
Jakoż zbyt trudno aktorom jest w istocie, wygłaszać 
zrozumiale te dziwacznie pozyartywane słowa, tru- 
dno wyrażać pięknie tę potworną mieszaninę, i dla 
tego musieli oni na na samym brzęku niektórych słów 
przestawać, i pomijając znaczenie onych, wyrobiliso- 
bie tę niejasną, trywijalną deklamacyję, która nas 
podziśdzień dręczy. Tego wszystkiego, dzięki Bogu, 
w Sztokholmie nie masz. Również i co do wyuczenia 
się sztuk panuje tam daleko większa sumienność. Każ- 
da, chociażby najżpowszedniejsza sztuczka miewa 
tam koniecznie 5 prób, poczem dopićro jeneralna pró- 
ba w kostiumach następuje. Gdzież coś podobnego u 
nas się dzieje? Chwalimy się wprawdzie zamiłowa- 
niem sztuki, lecz żaden naród tak powierzchownie 
jak my o sztukę nie dba. Dla tego tćż nie marnieje 
nigdzie tyle nowych sztuk co u nas. Przedstawione 
niedokładnie w obec najniecierpliwszćj w Europie pu- 
bliczności, muszą one oczywiście chromićć i upadają”... 

Pociąg do ojczystćj ziemi. »Constitulionnel« 
zdnia 6. października zawićra następną ciekawą wia- 
domość: Jeden z synów Szamila , bohatera plemion 
kaukazkich, został przed kilką laty, mając dopićro 
lac 8, przez Rosyjan w niewolą wziętym. Cesarz Mi- 
kołaj kazał go oddać do petersburskiej szkoły kade- 
tów, gdzie młody Czerkies przy szczególnej troskli- 
wości nauczycieli , wkrótce nadzwyczajne postępy u- 
czynił. Nie mówił on nigdy o swoim ojcu, i zdało się, 
jakby wszełkie wspomnienia rodzinnego kraju w nim 
zgasły. Jego spółucznie, a nawet sami nauczyciele 
nie znali jego pochodzenia, gdyż umieszczono go w 
szkole pod przybranem nazwiskiem. Tego roku w lip- 
cu, opuścił on szkołę kadetów, będąc jako porucznik 
do jednego z pułków infanckich odesłanym. Otoż przed 
miesiącem znikł on nagle, i zostawił pismo do swego 
pułkownika, w którem mu swoje pochodzenie oznaj- 
mia i oświadcza: że lubo młody, przecież nie zapo- 
mniał swojćj ojczyzny, i wraca tamże, aby się z 0j- 
cem i braćmi połączyć. Wiadomość 0 jego zni- 
Kknieniu sprawiła wielkie wrażenie. Młody Szamil, 
mający teraz lat 18, był od swoich spółuczniów har- 
dzo lubiony, i nie mogą się oni teraz wydziwić, zja- 
ką cierpliwością i odwagą on przez tak długi czas los 
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swój znosił. Słychać, iż dostał się szczęśliwie do Szwe- 
cyi.  Uwięziono pewną majętną rodzinę włościańską 
w Infantach, ponieważ ją o dopomożenie młodemu 
Szamilowi ao ucieczki posądzają. 

Dromedary w armii francuzkićj. Na wnio- 
sek kilku wyższych oficerów ma każdy pułk piechoty 
w Afryce otrzymać pewną liczbę dromedarów, Na 
których zakupienie już nawet dość znaczną sumę ze- 
zwolono.  Wielblądy czynią armii algierskićj , jako 
źwierzętn juczne, bardzo znamienite usługi, lecz ma* 
ją one zbyt ociężały, powolny chód, i nie są przyda” 
tne do transportowania żołnierzy. Muły, używane do 
przenoszenia rannych i chorych, chodzą z trudnością 
po piasczystych równinach. Dromedary zaś biegą żwa” 
wo i lekko, i dają się chętnie dosiadać; zivądióż by” 
wają one także w Egipcie i w Tartaryi pod siodło 
używane.  Przedsięwzięte w Algeryi doświadczenia 
z dromedarami, mocno wszystkich zadowolniły. Już 
nawetkuryjerów zdepeszami na dromędarach wypra” 
wiano. Na każdy wypadek będą onenie tyle do dźwi- 
gania juków, ile do spieszniejszego transportu ludzi 
służyły. 

Sprzeczności w życiu. Przy panującćj teraź 
okropnej nędzy w Irlandyi, odbija dziwnie poniższa 
wiadomość z Anglii, umieszczona w pewnym prowin= 
cyjenalnym dzieńniku angielskim, a przedstawiające 
za prawdę obraz wesołego życia homerycznych Fea- 
ków. Mieszkańce miasta Derby-Dale uczcili uroczy- 
stość zaprowadzenia systemu wolnego handlu nie 0- 
świetleniem lub wystawieniem posągu, lecz upiecze” 
niem i zjedzeniem olbrzymiego pasztetu, który przy 
zbiegowisku tysięcy ludzi wieziony był przez miasto 
na ogromnym wozie, w towarzystwie trzech z kolei 
przygrywających band muzycznych. Po odbytym po- 
chodzie pokrajano pasztec w kawałki, i obdzielano 
nim każdego, kto się zgłosił, a mianowicie wyro- 
bników, dla których właściwie był przeznaczonym. 
Pasztet ten miał 18 stóp objętości, siedm stóp dzie- 
sięć cali w średnicy, a dziesięć cali grubości. Spo- 
trzehowano nań dwa korce mąki, 100 funtów sadła; 
20 funtów masła , 26 funtów słoniny, 4 barany, 1 ja- 
gnię, pół cielęcia, 2 gęsi, 4 kaczki, 10 królików, 5 
zajęcy, 15 kuropatew, 1 bażanta, 12 gołębi, 5 kur, I 
muóstwo innego drobiu. 

Nowy rodzaj rybaków. Właściciel pewnego 
składu sukieh w Paryżu postrzegł jednego wieczora 
przy zdejmowaniu wywieszopych palecotów, surdutów; 
panialonów it. p., iż liczba ich od rana się umniejszyła. 
Tużsamo uważał on przez dwa i trzy dni następujące, nie 
mogąc mimo najusilniejszćj baczności odkryć sprawcy tej 
tajemniczćj kradzieży, lubo znownż kamizelka i pantalo* 
ny, ana zajutrz nawet płaszcz ifrak nowiuteńki zniknę” 
ły. AŻ tu razu jednego pada nagle kamizelka do stóp kup” 
cowi, który spojrzawszy ponad siebie, widzi, jak pare 
pantalonów, sama bez najmniejszej widocznój pomocy; 
w górę unosić się zaczyna, iprzez okno do pokoju wyż- 
szego piątra włazi. Kupiec pospieszył czemprędzćj Zê 
swoim towarem, i ku wielkiemu zdziwieniu ujrzał w 07 
twartećm oknie młodego człowieka, który wiszące JE” 
szcze w powietrzu spodnie na wędce trzymał. Przed- 
sięwzięte natychmiast śledztwo wykryło wszystkie uło” 
wione w ten sposób suknie, a ponieważ strata zupełnie 
się odzyskała, przeto dał się właściciel zmiękczyć 80” 
rącómi prośby dowcipnego franta, i za jedyny warunè 
swego przebaczenia położył, aby się pan sąsiad nie- 
zwłocznie z kamienicy wyprowadził, i tym nowym 
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